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Dla Elisabeth za dobre
pomysły,
kreatywne rozwiązania idużo
miłości.
I dla mojej matki, która 
wpewien sposób
przyczyniła się do powstania
tej powieści.

Rozdział 1



Tego dnia, kiedy mnie opuściła, padał deszcz. Ulewny,
ponury, monotonny deszcz. Ranek nie zdążył się narodzić, pozostał
gdzieś między nocą adniem, światłem aciemnością. Siedziałem
wfotelu przy oknie, wpatrzony ślepo wcienie między bezlistnymi
drzewami iociekającymi wodą ozdobnymi krzewami, słuchając kroków
Kari na piętrze. Szybkich, zdecydowanych kroków, tam izpowrotem
po podłodze, stuku obcasów po parkiecie. Włożyła pantofle, aja
pomyślałem, że przez to stała się kimś obcym.
Nikt nie chodzi wbutach po własnym mieszkaniu. Wracasz
do domu ipierwsze, co robisz, to zrzucasz buty. Buty są częścią
innego świata. Wdomu szurasz kapciami, znoszonymi, starymi
ipodartymi, ito nie ma znaczenia, jesteś usiebie, więc możesz
chodzić, wczym tylko chcesz, dopóki jest ci ciepło iwygodnie. Kari
na ogół nosiła skórzane kapcie wyglądające jak rozjechane
zwierzątka. Ale nie dziś. Dzisiaj włożyła pantofle. Pakowała
się.
Wprowadziła się do mnie ponad dwa lata temu
isądziłem, że już zostanie. Tym razem myślałem, że to
przetrwa. Bo ją kochałem ichciałem, żeby to trwało. Dobrze mi
się znią żyło. Czasem się kłóciliśmy, jak każdy, ale onic
ważnego. Nigdy osprawy fundamentalne, tylko oirytujące, bagatelne
drobiazgi, dlatego nigdy nie musieliśmy mówić sobie najboleśniejszych
prawd, tych, które latami przechowuje się wpamięci, by wywlec
je na usprawiedliwienie nowych ran, nowego bólu. Znami tak nie
było. Panowała wśród nas bliskość iotwartość. Dużo się
śmialiśmy ikochaliśmy.
Aż coś nam umknęło.
Mówiłem sobie, że to nie moja wina, że to niczyja
wina; może ibyła to prawda, ale tak tego nie odczuwałem.
Osiem miesięcy temu Kari była wciąży. Chcieliśmy
tego dziecka, mieliśmy być szczęśliwi. Imoże bylibyśmy, ale po
tym, jak pewna morderczyni poddała mnie torturom iomal nie zabiła,
spędziłem miesiąc wszpitalu. Wiązało się to ze sprawą, wktórej
byłem obrońcą. Przeżyłem iwygrałem sprawę, ale chociaż fizyczne
obrażenia się zagoiły, nie oznaczało to, że doświadczenie nie
pozostawiło we mnie ran. Nie mogłem spać wnocy. Zasypiałem, co
prawda, lecz za każdym razem budziłem się zkrzykiem, zlany potem
idrżący ze strachu, ponieważ na nowo przeżywałem swój koszmar. Co
noc leżałem wycieńczony aż do nadejścia świtu. Moje nerwy zczasem
zaczęły przypominać obwód elektryczny.
Wykańczało to zarówno mnie, jak iKari. Wdzień
chodziłem nieprzytomny, senny, zmęczony ispięty. Jakoś
funkcjonowałem wpracy, ale nic poza tym. Wdomu przemieniałem
się wducha, byłem tak wyczerpany, że ledwo obecny, azarazem tak
bałem się spać, że bez wytchnienia krążyłem od pokoju do pokoju,
aż Kari zmuszała mnie, bym się położył.
Nalegała, abym poszukał profesjonalnej pomocy, ale
odmawiałem. Nie wiem dlaczego, po prostu nie chciałem. Mówiłem,
że samo mi przejdzie.
Wtedy straciła dziecko. Pewnej nocy obudziła się,
gdy ból przeszył jej brzuch niczym nóż. Koszula nocna, prześcieradło
imaterac przesiąknięte były krwią. Wkaretce, przez całą drogę
do szpitala, ściskałem jej rękę izatrzymano mnie dopiero wdrzwiach
do gabinetu. Powtarzałem Kari, że musi wytrzymać, że wszystko będzie
dobrze, jednak wjej oczach widziałem, że mi nie wierzy, że wie,
co się dzieje, co się stało... Miała rację.
Po powrocie ze szpitala stała się nieobecna
imilcząca, awnocy słyszałem, jak płacze. Moje koszmary
minęły, lecz zamiast ulgi czułem wsobie pustkę, czarną dziurę,
która wypełniała mnie, kradnąc siły iuczucia, tak jak czarne
dziury we wszechświecie pochłaniają wszystko, co znajdzie się wich
pobliżu.
Nie potrafiłem przy niej być. Nie umiałem
jej pocieszyć. Nie umiałem nawet znią rozmawiać, aona ze
mną. Oboje trwaliśmy wżałobie, lecz nie potrafiliśmy dzielić
się żalem. Wtedy ją straciłem. Nie zpowodu czegoś, co zrobiłem,
ale przez wszystko, czego nie zrobiłem.
Słyszałem jej obcasy na schodach. Wdół
iwgórę, iznowu wdół. Wiedziałem, że skończyła. Weszła
do salonu. Jej kroki stały się wolniejsze, pełne wahania, jak gdyby
wogóle nie miała ochoty do mnie zaglądać.
–Ale tu ciemno – zauważyła.
–Tak – zgodziłem się. – Smutny dzień. Kari...
Nie możemy...?
Lecz ona mi przerwała: 
–Mikael, nie... Nie ma tu już oczym
mówić...
Odwróciłem się ikiedy spojrzałem na nią,
zobaczyłem, ile ją to kosztuje. Była blada izmęczona, miała
szeroko otwarte oczy, jak wystraszone dziecko, jednak widziałem też,
że się zdecydowała inie zmieni zdania. Nie mieliśmy sobie nic do
powiedzenia. Wszystko, co było warto, należało powiedzieć już dawno
temu. 
–Zamówiłam taksówkę – oznajmiła, więc
odprowadziłem ją na korytarz. Przytrzymałem jej zielony aksamitny
płaszcz zkapturem. Otworzyłem drzwi jak obcej osobie. Aona, jak
obca, pożegnała się inadstawiła policzek. Moje usta musnęły
jej skórę. Była zimna isztywna, jakbym całował lalkę. Potem
odwróciła się zwalizkami wrękach iprzeszła wdeszczu do
czekającej za bramą taksówki, aja nie wydobyłem zsiebie nawet
jednego słowa.
Poszedłem do łazienki. Wziąłem prysznic, umyłem
zęby. Przejrzałem się wlustrze, przeczesałem palcami włosy. Siwe
fale zresztkami czerni. Włożyłem koszulę igarnitur. Zawiązałem
krawat, stanąłem przed lustrem ipoprawiłem węzeł. Wkorytarzu
stała brązowa aktówka, na wierzchu leżała ładnie złożona adwokacka
toga owinięta wfolię. Zerknąłem na zegarek. Wsądzie musiałem
być dokładnie za godzinę. Włożyłem płaszcz, chwyciłem aktówkę,
togę przerzuciłem przez ramię iwyszedłem zdomu.
Na schodach zatrzymałem się, by odszukać
wkieszeniach klucze, aż zdałem sobie sprawę, że zostały
wśrodku. To wystarczyło, by wybić mnie zrytmu, zdoskonale
znanej porannej rutyny. Wszystko stanęło wmiejscu, aja gapiłem
się tylko na lejący bez ustanku deszcz. Zarejestrowałem, że zatkała
się rynna. Woda pluskała na żwir na lewo ode mnie, mały wodospad
deszczówki tworzył kałużę na ogrodowej ścieżce. 
Nagle przelała się przeze mnie fala obezwładniającej
niemocy. Wustach miałem smak desperacji, jak gdybym tonął
wsmole. Po chwili odwróciłem się izpowrotem wszedłem do
domu. Wybrałem numer sądu, poprosiłem opołączenie zodpowiednim
oddziałem.
–Halo – odezwałem się. – Mówi mecenas Mikael
Brenne. Miałem być dziś obrońcą wsprawie karnej, rozprawą miał
kierować sędzia Hellevang, ale niestety zachorowałem inie będę
mógł się stawić.
Rozebrałem się izostawiłem
stos ubrań na podłodze wsypialni. Następny numer wybrałem, siedząc
na brzegu łóżka. Zadzwoniłem do lekarza rodzinnego. Umówiłem się na
wizytę następnego ranka. Kiedy odłożyłem słuchawkę, poczułem, że
marznę. Wpełzłem pod kołdrę isię skuliłem. Nagle nie potrafiłem
już utrzymać otwartych oczu. Zamknąłem je iświat zatrzymał
się wbiegu. Czułem, jakbym zsuwał się zkrawędzi własnego
istnienia icoraz szybciej spadał wnieznane, wciemność. Wreszcie
zasnąłem.

Rozdział 2



Lekarz był moim starym znajomym, jeszcze zczasów
liceum. Nie przerywając, wysłuchał mojej kulejącej, trochę
niespójnej relacji, akiedy skończyłem, westchnął iodchylił
się wtył. 
–Za dużo, Mikael, za dużo tutaj spraw, które
trzeba byłoby zbadać, omówić... Powinieneś był przyjść już
dawno temu. Przypuszczalnie potrzebny ci psycholog.
Otworzyłem usta, aby się odezwać, ale mnie
uprzedził. 
–Pewnie zaprotestujesz, znam cię. Ale nie musisz
się martwić. Dostać się do dobrego psychologa jest tak samo łatwo,
jak wygrać wlotto. Wpiszę cię na listę oczekujących, ana razie
wystawię ci zwolnienie.
–Ale... mam rozprawy...
–Zapomnij. Potrzebujesz urlopu. Trzymaj się
zdala od kancelarii, wyjedź na parę tygodni, odpocznij. Zajmij
się czymkolwiek, tylko nie idź do pracy, bo to może się skończyć
prawdziwym kryzysem. Wróć za miesiąc, to zobaczymy, czy depresja
minęła.
–Depresja?
–Tak, Mikael. Właśnie mi ją opisałeś. Starą,
dobrą depresję. Może sama przejdzie, amoże będziesz potrzebował
leków. Zobaczymy.
Kiedy dostałem już zwolnienie ipodniosłem się
zkrzesła, zerknął na mnie zza biurka irzekł: 
–Jeszcze jedno, Mikael.
–Tak?
–Nie pij. Alkohol tylko pogorszy sprawę.
Peter to mój dobry przyjaciel, ale też jeden
zpartnerów wnaszej kancelarii, obok Finna imnie. Nie wyglądał
ani trochę przyjaźnie, kiedy skończyłem mówić ipodałem mu
zwolnienie.
–Cholernie nie wporę, Mikael.
Wzruszyłem ramionami. 
–Pewnie. Zawsze jest nie wporę.
–Co zklientami, zwyznaczonymi rozprawami?
–Synne się tym zajmie. Niektóre może przejąć,
ainne się przełoży.
Pokręcił głową. 
–Stracimy klientów.
–Co ztego?
Wbladym świetle wydawał się zmęczony
iposzarzały. Przez chwilę siedział cicho, spoglądając
wzamyśleniu przed siebie. 
–Kari się wyprowadziła, co?
–Tak.
–To smutne, Mikael. Lubiłem tę dziewczynę.
–Ja też.
Skinął głową. 
–Co teraz zrobisz?
–Chcę trochę odpocząć, spróbuję się jakoś
otrząsnąć.
–No dobra. Zadzwonię wrazie czego. Idź już,
ja zajmę się praktycznymi kwestiami, wdrożę Synne.
–Okej. Dziękuję.
Odchrząknął ipochylił się nad leżącymi na
stole dokumentami. 
–Wróć jak najszybciej, Mikael.
Kari wzięła zsobą tylko trochę ubrań iprzyborów
toaletowych, resztę rzeczy miała zabrać później, kiedy znajdzie
sobie stałe lokum. Wędrowałem po domu, trafiając wszędzie na jej
ślady. Włazience kosz na bieliznę był pełen ubrań Kari: majtek,
podkoszulków, starych dżinsów. Półki wszafce nadal wypełniały
kremy, płatki ipałeczki kosmetyczne. 
Na blacie wkuchni stała paczka musli, które jadła
co rano. Wrogu kanapy, wjej rogu, leżał zwinięty błękitny koc,
jakby dopiero co odpoczywała po obiedzie. Była wszędzie, ajednak
dom zdawał się nagi, jak gdyby wzięła zsobą dużą część
wyposażenia, zostawiając mi wielkie, puste sale, wktórych dźwięk
moich własnych kroków odbijał się echem od ścian.
Włączyłem odtwarzacz CD, awtedy zgłośników
popłynęła muzyka Kari. Joni Mitchell. I’ve looked at love
from both sides now...
Zrobiłem sobie drinka. Lekarz powiedział,
że nie powinienem pić, ale pomyślałem, że jeden drink nie
zaszkodzi. Trochę pomógł, od razu poczułem wpływ alkoholu, lekki
ucisk wgłowie, welon spowijający rzeczywistość. Dolałem sobie,
wziąłem butelkę iusiadłem na kanapie. Jeszcze raz puściłem
Joni Mitchell. It’s love’s illusions Irecall, Ireally
don’t know love at all. Wypiłem więcej wódki.
Kolejne dni jakby wogóle się nie wydarzyły. 
Obudziłem się na podłodze włazience, nagi
idrżący zzimna. Czułem się tak źle, że musiałem wpełznąć
pod prysznic. Siedziałem tam, aciepła woda spływała po mnie,
aż wmojej głowie nastała pustka, po czym rozpocząłem żmudny
proces wracania do życia. Mycie zębów. Czyste ubrania. Goląc się,
maszynkę trzymałem oburącz.
Rzeczy, które na sobie miałem, były brudne
od wymiocin. Podobnie jak muszla klozetowa ipodłoga wokół
niej. Wyrzuciłem ciuchy, otworzyłem okno iwziąłem się do
sprzątania, ale żołądek ciągle podchodził mi do gardła, więc
spluwałem gęstą flegmą, odkrztuszałem ikaszlałem.
Jedzenie stanowiło problem. Wypiłem parę litrów
wody iwmusiłem wsiebie porcję jajecznicy, której za chwilę omal
nie zwróciłem.
Salon nie wyglądał aż tak strasznie. Podłogę
zajmowały kieliszki ibutelki, które wyniosłem do kuchni, na
kanapie ina dywanie spostrzegłem parę trudnych do zidentyfikowania
plam. Zostawiłem je wspokoju. Na podłodze leżał też rozbity
odtwarzacz CD. Obok niego młotek. Zebrałem pozostałości płyty, która
znajdowała się wśrodku. Joni Mitchell. Wogóle nie pamiętałem,
żebym używał młotka.
Przeszukałem szafkę włazience iznalazłem pół
listka tabletek nasennych. Połknąłem dwie. Poszedłem do sypialni,
wktórej nadal panował porządek; najwyraźniej nie zachodziłem
tam wciągu ostatnich dni. Zasunąłem zasłony. Wpełzłem pod
kołdrę. Czułem wsobie niepokój niczym wibrującą, napiętą
strunę, miałem wrażenie, że zaraz coś pęknie. Wreszcie tabletki
zaczęły działać, aja wolno zapadłem wsen. Nic mi się nie
śniło.
Gdy się obudziłem po raz kolejny, wokół panował
mrok, azegar na stoliku nocnym wskazywał wpół do czwartej. Byłem
osłabiony inieco drżałem, jak po długiej chorobie, ale czułem
głód inie dokuczały mi już mdłości. Znalazłem wzamrażarce
dość składników, aby ugotować coś na kształt obiadu. Jadłem,
czytając gazety zostatnich trzech dni. Później obszedłem salon na
czworakach, zbierając resztki rozbitego odtwarzacza CD. Pod kanapą
leżał telefon komórkowy zrozładowaną baterią. Podłączyłem
go do prądu. Wypiłem herbatę zmlekiem icukrem. Dalej
przeglądałem gazety, bez większego zainteresowania wodząc wzrokiem
po nagłówkach.
Po chwili włączyłem telefon. Nie wyświetlił żadnych
nieodebranych połączeń. Gdy trzymałem go wdłoni, pisnął ostro,
informując mnie onowej wiadomości. Otworzyłem ją, zobaczyłem,
że jest od Kari. Drgnąłem, awuszach nagle poczułem pulsowanie
krwi.
„Mikael – pokazał wyświetlacz – jeśli dalej
będziesz do mnie dzwonił, skontaktuję się zprawnikiem”.
Ponownie przeczytałem wiadomość, nadal jej nie
rozumiejąc. Nie przypominałem sobie, abym do niej dzwonił. Sprawdziłem
listę wykonanych połączeń. Dzwoniłem. Nie mogłem ustalić ile razy,
ale dzwoniłem, ostatnio opiątej rano, jakąś dobę wcześniej. Nie
miałem pojęcia, co jej powiedziałem.
Poczułem przypływ wstydu, upokarzający ogromny niesmak
spowodowany tą utratą kontroli, tym, że do niej zadzwoniłem. Nie
wiedziałem, czy ją zwyzywałem, czy błagałem, aby wróciła; jedno
idrugie byłoby równie fatalne. Nie potrafiłem ustać wmiejscu,
więc zacząłem chodzić niecierpliwie po całym domu, aż się
uspokoiłem. Następnie poszedłem do swojego gabinetu, włączyłem
komputer iinternet. Wniecałą godzinę zamówiłem iopłaciłem
dwutygodniową wycieczkę na Wyspy Kanaryjskie. 
Ciąg dalszy wwersji pełnej

Rozdział 3



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 4



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 5



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 6



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 7



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 8



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 9



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 10



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 11



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 12



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 13



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 14



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 15



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 16



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 17



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 18



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 19



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 20



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 21



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 22



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 23



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 24



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 25



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 26



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 27



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 28



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 29



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 30



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 31



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 32



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 33



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 34



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 35



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 36



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 37



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 38



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 39



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 40



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 41



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 42



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 43



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 44



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 45



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 46



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 47



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 48



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 49



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 50



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 51



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 52



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 53



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 54



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 55



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 56



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 57



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 58



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 59



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 60



Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 61



Dostępne wwersji pełnej

Posłowie



Dostępne wwersji pełnej


 
Tytuł oryginału norweskiego: Skjellig grunn til mistanke
Copyright © CAPPELEN DAMM AS, 2009
© Copyright for the Polish edition by Wydawnictwo „Nasza Księgarnia”, Warszawa2013
Projekt okładki Marta Weronika Żurawska-Zaręba
 
Zdjęcia na okładce:
 
© Icefront | Dreamstime.com
 
© Stock.xchng
Zdjęcie autora:
 
© Fredrik Arff
Wydano zpomocą finansową NORLA.
Redaktor prowadzący  Anna Garbal
 
 
Opieka merytoryczna  Magdalena Korobkiewicz
 
Korekta  Katarzyna Sobiepanek-Szczęsna, Joanna Morawska
 
Redakcja techniczna  Agnieszka Czubaszek
 
Przygotowanie pliku do konwersji  Agnieszka Dwilińska-Łuc
ISBN 978-83-10-12503-3
Plik wyprodukowany na podstawie W mroku tajemnic, Warszawa2013
     [image: Posłowie]
www.wnk.com.pl
Wydawnictwo NASZAKSIĘGARNIA Sp.zo.o.
02-868Warszawa, ul.Sarabandy24c
tel. 226439389, 223319149,
faks 226437028
e-mail: naszaksiegarnia@nk.com.pl

[image: Posłowie]
Plik ePub przygotowała firma eLib.pl
al.Szucha8, 00-582Warszawa
e-mail: kontakt@elib.pl
www.eLib.pl

OEBPS/img/Logo_Szare.jpg





OEBPS/img/eliblogo.jpg
elLib.pl







OEBPS/img/FBNK.jpg





OEBPS/img/line.png





OEBPS/img/cover.jpg
W MROKU TAJEMNIC

GHRIS TVEDT TO NOWA GWIAZDA SKANDYNAWSKIEGO KRYMINALU





OEBPS/img/wnk.jpg







